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P O G A D A N K A
Lw ów, 20 czerwca.

Życie nie jest siąpaniem po ró­
żach"... Sijdzę, że na tę maksymy 
zgodzicie się wszystkie, Mile Panie? 
■Nawet w pozornie najszczęśliwszej 
egzysteucji, wolnej od wszelkich ka­
tastrof, trosk i niepowodzeń, po bliż- 
szem wtajemniczeniu, możemy do­
strzec niemało ostów i kolców, kłu­
jących uieraz boleśniej niżby się to 
postronnemu obserwatorowi mogło 
wydawać.

W  jakim stopniu takie drobhe 
przykrości mogą komuś .zatruwać 
życie, to już zależy od stopnia jego 
osobistej wrażliwości. W iem y jed­
nak dobrze, że zwłaszcza kobiety są 
nieraz ńa te małe szpilki rtlftiej Od­
porne niż na jakieś jedno poważne 
niepowodzenie

Dlatego me jest rzeczą błahą za­
stanowić się nad tem, jak możńąby 
tych drobnych a doLkliwych przy" 
k róść i w życiu uniknąć, a przynaj­
mniej ograniczyć ich liczbę

Jest na to jedna niezawodna re­
cepta, którą jednak zbyt maio za- 
.stosowirfe się. w praktyce. Receptą 
tą jest laki i dyskrecja.

Bo musimy niestety przyznać 
Się między sobą, Mile Panie, żc jak­
kolwiek mięka, delikatna ręka Ko ­
bieca umie wiele ran koić i łago­
dzić, to jednak ta sama ręka kobie­
ca także zadaje najwięcej tych dro­
bnych, dotkliwych ukłuć, czy 10 z 
powodu nieapatrzności i gadatliwo-' 
śet, czy to czasem z małostkowej 
złośliwości, od której niezawsze i 
nie wszystkie umiemy się uwolnić.

A  przecież jeśli już nie w myśl 
szczytniejszych wskaźników etycz­
nych, wyrażonych popularnie W za­
sadzie: nie czyń drugiemu, co tobie 
niemiło, to ze względu ua siebie sa­
me powinnyśmy wyrobić w sobie 
powyżej wymienione cnoty. Bo nie­
dyskrecja i nietakt, popełnione wo­
bec drugich, wracają powrotną falą 
do nas samych i tylko zbiorowym 
wysiłkiem /Wszystkich razem i każ­
dego z osobna można wyeliminować 
z życia codziennego te niepotrzebne 
przykrości.

W  pierwszej lin ji powinno być 
zasadą naszego postępowania ściśle 
przestrzeganie powierzonej nam ta­
jemnicy. W ydaje się to takiem cie­
rń en Łamem przykazaniem, morał 
nem, którego nawet nie powinno 
się wypowiadać —  a niżecie,Ł w pra­
ktyce tylko naprawdę bardzo nie­
wiele osób umie przestrzegać tej re­
guły.

- Tak trudno jest powstrzymać się

od zwierzenia jakiejś ciekawej h i­
storyjki komuś drugiemu, choćby 
pod najściślejszym sekrćlom. I tak 
sekret len obiega wokoło, staje się 
powszechną tajemnicą, nieraz z wio* 
ką szkodą osoby, która nam zawie­
rzyła.

Jeśli zatem cenną jest zaleta 
dochowywania cekretu, to nie jest 
ona już sama piZez się wystarczają- 
cA, Trzeba do niej dołączyć subtelne 
wyczucie tego, co w naszych stó­
wach, czy postępkach może sprawić 
przykrość osobie drugiej.

Tutaj należy niedosłyszenie ja ­
kiegoś słowa, czy zdania, które wym 
knęły się komuś mimowoti, niezwró- 
Cenie UWagi ńa jakiś niezręczny 
gest czy postępek.

Takt i dyskrecja są teini mięs­
kiem i falami, któro utrzymują bar­
man ję w życiu towarzyskiem i spó- 
łecznem, nie dopuszczają do ostrych 
bolesnych tarć. Człowiek dyskretny 
wie, że nielyikó tych tajemnic nie 
powinien zdradzić, które mu zosta­
ły  powierzone wprost, ale także i 
tych, ó których dowiedział się po­
średnio, czy to z  ust osób trzecich, 
czy to nawet z własnej obserwacji.

Przy każdej takiej okazji należy 
się zastanowić, ezy puszczenie w 
obieg danej w-ktdcmości, fiie przy­
niesie komuś szkody moralnej ezy 
materialnej —  a jeśli tak jest, tó 
mówić nam nie wotno.

Niemniej osoba taktowna i dy­
skretna powinna być bardzo ostro­
żna z pytaniami. Bardzo często zda­
rza się, źe nawet Zupełnie niewinne 
pytanie, rzucone ot tak osobie, aby 
coś powiedzieć dla zaczęcia rozmo­
wy, wpruwadzają kogoś w zakło­
potanie.

Sprecyzujemy to na przykładzie, 
spotykamy, dajm y na to, pannę X, 
czy panią W., czy p. Z. I ot tak, 
bez żadnej złośliwej intencji zapyl u 
jemy: —  A  dokąd to pani —  czy 
pan idzje? — lub: Co pani czy pan 
robi na tej ulicy? —■ W  odpowie­
dzi na tó, tak pozornie niewinne 
pytanie, osobnik żeński o olewa ś:.ę 
rumieńcem1 —- p&n widocznie się 
miesza...

Spostrzegamy się po tych ozna­
kach, że coś tam jest nie w porzą­
dku... Osoba złośliwa w takim razie 
zadaje dajsze, n:by niewinne pyta­
nia, aby pogrążyć jeszcze bardziej 
swoją oiiarę, jakkolwiek nic jej do 
tćgo, co będąca w mowie pani, czy 
pan robić zamierzają.

Osoba, niedyskretna i nietakto­

wna czyni mn;ej więcej to samo 
dla kiepskiego żaUw

A pizccież w takich wypaokacb 
dobre wychowanie nakazuje udać, 
że się nie spostrzega pomieszania, 
-odwrócić rozmowę, aby osoba zaże­
nowana mogła się opanować —  a 
następnie n:gdy do lago drobnego 
wypadku w  rozmowie a nią nie 
wracać... i co najtrudniejsze dła Wie 
łu —  nikomu innemu q tem nie 
wspominać.

Alę bywają wypadki, W których 
zdawaćby się nam mogło, że mamy 
prawo a może i obowiązek dopyty­
wania się. Przypuśćmy, sąsiadka 
czy przyjaciółka podrażniona jakąś 
sceną z mężem, zwierza się nam, 
narzeka, a nawet proś' o radę, jak 
ma postąpić. Po pewnym czasie spo­
tykam,)- się ponownie. Ona me wra­
ca do tego tematu... Lecz m y uwa­
żamy sob:e za obowiązek okazać jej 
swoje zainteresowanie i stawiamy 
pytanie. Spotyka nas uważny 
wzrok ł niechętna lub wymijająca 
odpowiedź, Uwalam y się za pokrzy­
wdzone...

—  Jakto? Przecież ona sama... j
No lak... Ale to było pod pierw- 

szem wrażeniem. Dziś już sprzeczka 
się załagodziła i ona żałuje, żc dała 
się. unieść do zwierzeń... Gdyby jej 
było potrzebne dalsze nasze współ­
czucie, byłaby gama zaczęła, o tern 
mówić...

Dlatego osoba taktowna i dy­
skretna nigdy nie wyzywa do zw ie­
dzeń. W ie ona, że takie wyznania 
często potem ciężą i stwarzają roz- 
dźwięk. A już nigdy ci, którzy się 
nam zwierzają, nie powinni przy­
puszczać, że z ciekawości eksploa­
tujemy ich tajemnicę,

Zastrzegam się jedna!:, żc ta o- 
stiożna dyskusja nie powinna do­
chodzić do obojętności na sprawy 
cudze. Tam gdzie możemy przyjść 
komuś z pomocą, powinnyśmy oka­
zać zainteresowanie. A  Wrodzona 
dobroć będzie nam lepszym wska­
źnikiem co czynić, a czego w po­
szczególnym wypadku zaniechać 
ndleży.

J P.

Modna pani w  kąp!e!i i na plaży
I.Wńw S6 <Y/ivKwS>-i. ' Może. lnc.a unaw.nrLwów, 20 czorwća.

Ozy* mówić o UbaabŁą S^pieWem. 
gdy temperatura przypomima listopad
i ido pozwala uwierzyć, że tc już ko­
niec czerwca? Ozy nie zakrawa to na 
szyderstwo?.

Może... lecz atoowią&ek spmwozda.- 
woy z zakresu Módjf nie pozwała o 
puścić togo tak dffias hairdizo waśń,eg*: 
działu —  zwłaszcza że bez wzgnjan: 
na obecny stan pogody i  kKlemefcri 
Każda z pań wybierająca sic na wy­

Ulagamcl-itr tb o i*  kąpielowi,, i )  Ż*ki#eik o tto ia u f  w piusSci, d to tejsk ® B_»p«.eW« 
z  parasolka- W . t ! - m u A  aio-tarany- 3) T rykot a skośnym pasem i jd rn o z  wizo

u-izysły- -iy Trykot iw .cienie-
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wczasy letnia, musi przygotować taikże 
swoją 'torbę kąpielową,.... Plaża, czy to 
morska czy nadrzeczna wymaga dziś 
wiele co do części, choć mato na .po­
zór co do rozmiarów stroju.,.

Wszystko to zawierać powimna tor­
ba kąpielowa,, która sama, dla. siebie 
winna mi;ećv wygląd! estetyczny. Wy­
konana z  barwnego lub wzorzystego 
firottee za.wiera, wszystfko. co może u- 
.jsrzyiamnić godziny spędzone w wo­
dzie czy nad wodą i  oo może upięk­
szyć swoją właścicielkę. i

A więc elegancki trykocSk przede- 
wszysifeLam. Najmodmpjisay dziś jest 
trykot wełniany o wesołych barwach, 
szczególniejszą łaską, cieszy się obe­
cnie białe tło na którem porozrzucany 
fantazyjnie jest (barwny deseń. Obok 
trykotów tkanych kolorowo występuje 
nowość: trykot malowany, specjal­
nym sposobem do użytku w  wodzie.

Zamiłowanie do kompletu święć i 
w  tej dziedzinie triumfy- Tak rozma­
ite w  formie żakieciki kąpielowy pte-

,1

1) Płaszcz kąpielowy z wzorzystego frottće. 2) Trójdzielny fcamytet kąpielowy. 3) Czar­
nobiały trykot kąpielowy z. bialemi spo denkami, doszytemi do kozaka.

by noga ładniej wyglądała, — sznury 
gumowych pereł zdobią szyję —  jed- 
nem słowem modna toaleta 'kąpielowa 
jakkolwiek zredukowana do minimum. 
niommiej jest wcale Skomplikowana i 
obmyślana' w każdym szczególe, po­
dobnie. jak toalety na wszystkie inno 
esazje.

-Jest to zresztą szczególniej Jabso 
zrozumiałe, ■ że pasedoż dzisiejsza to- 
.alota. zmierza do toga, aby parni była 
•jafc najpiękniej roaaSbSsaaa a gdzież 
nadarza się do togo szczęśliwsza oka­
zja, jak na powoczesusj plaży?

Zapewne jednak' choćby najwięcej 
czasu pośtrtęoało--®ę. miłymi kąpidoan 
wodnym, słonecznym? i powietrznym 
nie można przecież przez dzień cały 

.być -w kostjumto kąpielotwym, choćby 
go uzupełniał jiajw^onraejszł* płaszcz 
•czy żakifet.

Czasem, przecie trzeba się ubrać. 
Ó ile pogoda i ciepło dopisuje, wybie­
ra się na, toaletę plażową możliwie 
lekkie sukienki. Gdy jednak nie mo­

żna liczyć na same Słoneczne cieple 
dni, nie należy zapominać także o 
cieplejszych kostjumadh i płaszczach, 
przyczem także obowiązuje przyikaza^ 
nie wytwornej prostoty.

Obok, prostych form.uhranńe na ka 
żdą porę — nawet na deszczową słotę 
pow inno być utrzymane w tonach ja­
snych, wesołych-

Zarwano dziś a easadą, że należy 
ubierać się komecznj© ciesonoi, jeśli 
niebo się .zachmurzy. Przeciwnie, te­
raz na przekór aurze jaśnieje kobieta 
elegancją' swego stroju- Jeśli ukarze 
śnj kolor czarny, to prżććioż nie jako 
r.Ip pod efekty barwno — ..do całych 
zaś płaszczy czy kosljutaów czarnych 
dodaje się barwny motyw czy to haif- 
lowany czy w formie tak dziś ulubio­
nych chusteczek apaszowskich, lub 
fantazyjnie wiązanych szalów.

W modzie, jak i w innych dzie­
dzinach życia, widzimy tendencję do 
żywej, wesołej feól«towe<§d.

Ntoa.

Z  h v e t : tmri v  i  n i ^ l ^ a r t o w s n in  v^orfvr.

Sug .stja w kosmetyce I f z|obg|i.
Btafn sukienka na plażę z jedwabiu lub

wełny. —  Chiński parasolik.

szese ffi oapes wykonane z  froftee, ma­
ją -toń, sam dereń, oo trykot. ,

To aharmomiaowanle trykotu a o- 
kryciem daje bardzo wyrafinowane i 
wytworne afekty,

A wprowadzone świeżo krótkie su­
kienki kąpielowe cioszą się wielkiem 
wzdęciem. Pozostawiają one odkryte 
smukłe nogi —  cel, który każe mod­
nej sportmence zrezygnować z długie­
go i szerokiego płaszcza, mimo jego 
niezaprzeczonych zalet.

Bo dzisiaj ważniejszemi stały się 
kąpiele powietrzne i słoneczne na wy- 
broeżu aniżeli sama kąpiel w wodzie 
a nawet sport pływacki.

Do tego warunku też przystosowu­
je się strój kąpielowy. Więcej uwagi 
zatem poświęca się ubraniu na plażę 
niż do wody. Barwne parasoliki,, fan­
tazyjne w formie pozwalają uchronić 
się od ebyt natarczywych ataków pro 
mieni słonecznych. Nadto szykowne 
czapeczki spełniają tosaimo zadanie. 
Gumowe buciki otrzymały obcasik, a­

> Lwów, 20. czerwca. 
Znaczenie sugestiji w  licznych dizi-e- 

dzmaóh nie ulega wątpliwości. Ma ona 
niezaprzeczenie wielkie znaczenie Ic-i 

.czoteze morałne i wychowawcze. Nie- 
rmriejszy wpływ wywksfać może sti- 
gestja także W zakresie kosmetyki. Zo ­
stało , to dtwierdzome niedawno na 
wicłfcLm kawrulo urządzonym w Pary­
żu przez indyjskich szarlatanów, któ­
rzy  umieli z  .wieffim tupetem narzu­
cić Paryżankom wiarę, iż przynoszą 
im cudowny środek odmładzający.

OdirPłiodzein.ie jest tęsknotą dafisieg- 
szej epoki. Zarówno kobieta 50-lobnia 
pragnie wyglądać na 15-tówkę., jak i 
mężczyzna nie chce być już dzisiaj 
interesującym starszym panom, ale o- • 
hiccuijącym młodzieńcem, bez wzglę­
du na ilość przeżytych wiosen. To tez 
indyjski instytut odmładzający miał 
olbrzymie powodzenie. Środkiem, któ­
rego używał iłla swoich celów był cu­
downy, ówoc, którego —  jak nauka 
miała stwierdzić — używają wszystkie 
znane z długowieczności zwierzęta i 
ptaki, słomie, papugi i in. Według 
twierdzenia cudotwórców udało się ten

cudowny owoc odpowiednio zaifeoizseir- 
wować i przewióśćydo Eurbpy dla u- 
żyfku ludzkiego, f

Indyjski anfilytuc młodości liczył 
pomiędzy .woimi fclije.ntomi najplor- 
wszorzędniejsze osobislóSfei paryskiego 
świata, a touóś.wo pism dziękczyn­
nych potwierdzało skuteczność cudow­
nego średka. To .też wlaściisei iróstytu* 
'u 3lał się w- krótkim czasie bogaty jak 
prawdziwy mabaraidfta indyjski.

Jednaikówcż to niezwykła powo­
dzenie wywołało zawiść miejscowej 
■konkUirene.i. która postarała się o to, 
aby władze zbadały cudowny średek- 
Okazało się, żc jest to niewinny śro­
dek przeczyszczający, nieposiaduóący 
żadtoej specjalnej . wartości. Władze 
zamierzały wytoczyć szarlatanem pro­
ces, aJle nim to nastąpiło, zwiali oni z 
widowni.

Co 'ednab jest przy tej całej histo­
rii najciekawsze, to że tak osoby, któ- 
te poddały się owej odmładzającej ku­
racji. jak i ich otoczenie twierdziły 
stanowczo o eudownem działaniu o- 
wego indyjskiego śndka. Dowodzi to

cudowno;'mocy sugestii, .na której ae- 
sztą są. oparte także wyniki lecznic­
twa homeopatycznego. Odebrać wiarę 
pacjentowi w skuteczność takiego śród 
ka, to znaczy uczynić go rzeczywiście 
bezwartościowym.

Temu także można przypisać fakt, 
że dzisiejsze kobiety istotnie wygląda­
ją młodziej aniżeli ich matki i babki w 
tym samym wieku. Kobieta dzisiejsza 
wierzy w to, że jest młoda i dzięki te­
mu rzeczywiście zachowuje tę mło­
dość.

0 niezaprzeczonym działaniu su­
gestii nawet na funlccje fizjologiczne 
organizmu pouczają najnowsze bada­
nia naa przairdanaani materji i skła­
dom krwi.

^Jedną z najcenniiejszych właści­
wości krwi jest to, że umie zawsze za­
chowywać swój właściwy skład, o ile 
naturalnie przemiana materji odbywa 
się normalnie. W ostatnich lutach u- 
czymanc wiele nowych odkryć co do 
tej właściwości krwi w kierunku u 
trzymania zawsze równomiernej rlcści 
cukru, bez względu na Ilość spoży­
tych węglowodanów. Jest to, jak wia­
domo — bardzo ważne dla zdrowia 
całego organizmu.

Tę zdolność zawdzięcza krew 
dwom hormonom: insulinie, która ob­
niża zbyt wysoki procent cukru - w 
krwi i glykeminie, która wpływa na 
powiększenie niedostatecznej ilości te­
go składnika. W normalnym organiz­
mie oba te hormony regulują zawar­
tość cukru w krwi. Przy spożyciu 
zbyt wielkiej ilości cukru przechodzi 
on. wprawdzie w krew. aJe jest to tyl­
ko przelotno, bo natychmiast gruczoł 
ślinowy brzuszny1 wydziela tyle insu­
liny, ile potrzeba, aby wydzielić nie­
potrzebny cukier. U chorych na cuk­
rzycę albo gruczoł ślinowy 'dostarcza 
za mało insuliny, albo też wątooba 
^■dzielą, ża .wiele głykemżnyu wsku­
tek tego V  krwi gromadzi. ,ęię zbyt 
wielka ilość edkm, oo z ćzasesn może 
doprowadzić do zatrucia organirimu.

Jak do tego procesu odnosi się, su- 
gestęa poddana w  najsilniejszej for- 
aiio, tj. w hipnozie?

Najno-waze badania, i  dośwlajdaze- 
nia stwierdziły, że larew da się rów­
nież zah^ipnotyzować. Podano zdrowe 
mu czło^-iekdwi szklankę wody silnię 
c«cukrżofaoj i zasugestjónówano mu, że 
jest to czysta wodiu. Medjum miało w 
ustećh smąk czystej wódy, jódnafco- 
Waż zbadanie krwi okazało, że krew 
nie uwierzyła hypnoteaMowi, bo pro­
cent cukru móińemliailhie się powięk­
szył-

Inaczej jaduak; reaguje choay’ orga­
nizm. Powtórzono podobną próbę z 
chorym na cukrzycę. Wiadomo, że 
chorym na tę chorobę robi się mjek- 
cjo z insulmy, co sprowadza, natych­
miastowe obniżenie się . procentu cu­
kru w  ferws. Przy doświ-adozeniu za.- 
str^taięto choremu imsulinę, sugestjc> 
hując mu równocześnie, że była to iń- 
jdkeja z  czystej uredy. I krew temu u- 
wierzyła. Miano zastozyfenięcia insuli­
ny bowiem, procent cukru w knvi nie 
obniżył się, co dowodzą, że (krew cho­
rego iesit, bardziej podatna sugesfjii a- 
niEżeli brew człowieka zdrowego.

W każdym razie przykład ten jest 
eh ara kierystyczr. ym przyczynkiem do 
wartości sugestji- Jest ona .zatem potę­
żnym czynnikiem dla naszego zdro­
wiu fizycznego i moralnego, dla utrzy­
mania piękności i młodości talk ciała 
jak i ducha. Nie powinnyśmy o tern 
zapominać, ale poddawać tak sobie 
samym, jak i naszemu otoczeniu samo 
zbawienne, dodatnie sugestie, umika- 
:ąc wszystkiego, eoby przeciwny sku­
tek na nasze życie duchowe i fizyczne 
wywrzeć .mogło,

Ał&fc


